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czuwać nad mową tych dzieci i nauczyć ich 
ładnych wyrażeń — co do obaw higienicznych 
zaś, toć niema zaraźliwych chorób dziecko 
przychodzące na zabawę, — a gdyby jaka 
choroba g ra s o w a ła ś  toć my o niej będziemy 
zawczasu powiadomieni, zresztą  zabawy te, 
czy nauki będą się odbywały pod matki czuj­
nym wzrokiem.

Poznałam przed wojną jeden dwór w oko­
licy Poznania, gd»ie troje dzieci: 5 ,8 ,12-letnie 
miało sobie oddane po 5-oro dzieci wiejskich 
(więcej nie dopuszczała ustaw a p ruska):  m łod­
sze bawiły się ze swemi rówieśnikami, uży­
wając zabawek dostarczonych przez rodziców, 
starsza czuwała nad temi zabawami i dyry­
gowała niemi, a potem łączyła całą  piętnastkę 
na „nielegalną" naukę języka polskiego i śpie­
wu. — Dorósłszy uczyła wraz z księdzem 
dzieci religji przygotowując je do Sakram en­
tów św.

A praca była trudna, wymagała czujności 
i wielu ofiar ze s trony  rodziców, a dziś, w tej 
wymarzonej, wolnej ojczyźnie, w tej Polsce, 
za k tó rą  tylu życie położyło, na polu bitwy, 
czy też w tajgach Sybiru i więzieniach, czy 
dzieci nasze wspom inają Przudków wielkich 
imiona i czyny — czy z ust rodziców słyszą 
historję  niesfałszowaną, czy w domu rodzin 
nym jak  w Mickiewiczowskiem Soplicowie 
„nadyszą się ojczyzny" — czy w tym domu 
zaprawia się do pracy dla tej m atki um iło­
wanej?

Brak czasu na duchowe prowadzenie n a ­
szej młodzieży dorastającej, b rak  czasu na

godzinę szarą w serdecznej spędzoną rozmo­
wie, a ta rozmowa wieczorem - bez radja  
i gramofonu — ta rozmowa w kółku najbliż­
szych bez obcych otwarcia wzajemnie serca, 
budzi miłość rodziny, Ojczyzny, Boga.

Miejmy koniecznie na nią czas, nie rozp ra ­
szajmy cennych chwil wakacji naszych dzieci. 
Poza najważniejszemi obowiązkami naszemi 
zawodowemi, znajdźmy długie godziny dla 
dzieci naszych, nie m arnujmy ich na wizyty, 
bridże — nie skazujmy dzieci na ciągłe odda­
lenie, wiedzmy że chwila poświęcona dziecku 
naszemu zaważy nieraz na całej jego przy­
szłości, — potrafmy wyrzec. _się dla dziecka 
naszego ulubionej przyjemności, nawet nie- 
grzesznej, ale zbytecznej, jak alkohol, tytoń, 
karty , towarzystwo obce — dajmy dzieciom 
siebie. — Praca  trudna, ale zdaje mi się, m o­
żliwa, — może za wiele uwagi poświęcamy 
dla dobra ciała naszego jedynaka, „wygło­
dzonego" w mieście, może mu nawet, nad dzi­
siejszą możność dogadzamy w jedzeniu, kiedy 
to dziecko nieraz woli p roste  potrawy, goto­
wane dla czeladzi, a za mało uwagi pośw ię­
camy jego duszy.

Przeczytajmy uwagi Jerzego Bandrowskiego 
w dziele p. t.: „Wieś mojej matki" - -  może 
was to przekona, że nie wybredne jedzenie, 
ale wesele przy stole daje dziecku szczęście; 
bądźmy więc pogodni wobec naszych dzieci, 
bądźmy pogodni mimo ciężkich m aterjalnych 
warunków, boć my wiemy, że nie dzieje się 
nic bez Woli Boga.

A. H.

Z T E C Z K I  K O R E S P O N D E N C I  J N E J
Drzewo krzyża św . w Lublinie.

Sodalicja P ań  Ziemi Lubelskiej  zebranie  je s ien n e  
zaczynając  n o w y  okres pracy z n o w y m  m oderatorem  
O. M ichałem  B arglew skim , rozp oczęła  n a b o żeń s tw em  
przed R elikw ją  Drzewa Krzyża Ś-tego. N ab o żeńs tw o  było  
wzruszające, b ło g o s ła w ie ń s tw o  Św ię tą  Relikwją robiło  
w prost  uadzw yczajm  w rażenie  a p ięk n a  m ow a w y g ło ­
szona  przez O. Moderatora, tak  dodaw ała  otuchy,  że 
w y s z ły śm y  po k rzep io ne  na duchu i pew n e ,  że Chrystus  
z najc ięższej n iedoli  w y ra to w a ć  nas  m oże i prowadzić  
tą drogą, k tórą  nas  do sieb ie  przyprowadzić  pragrie .

Przek ona łam  się jednak, że n a w et  n ie  w szy s tk ie  
c z ło nk in ie  naszej Sodaiicji  w iedz ia ły ,  że m am y między  
sobą  taki bezcenn y  skarb, jak je s t  Cudowne Drzewo  
Krzyża Św., przechow yw ane  w  k o śc ie le  p o d om ir ikań  
skim w  Lublinie.  Może w  dalszych s tronach  kraju mało  
kto  w ie ,  ?e u nas  x  P o lsce  w  ciszy  i ukryciu  takiem ,  
do jak iego  zm usza ły  w arunki n iewoP, znajduje się  c ią ­

gle  ta  W ielka  Ś w ię to ść ,  bo najw iększa  Cząstka Drzewa  
Krzyża Ś w iętego  — w ięk sza  od tej, dla której w  Rzymie  
w z n ies io n o  specja lny  kośc ió ł ,  dokąd p ie lgrzym ki z e w ­
sząd c iągną, by  uczcić  tę  rel ikw ię  zbroczoną Krwią N aj­
św ię tsz ą  kon ającego  na niej Chrystusa.

W tym  roku jub leu szow ym  pragniem y zanieść  w s z y s t ­
k im  Dworom  Marji to  p -zy po m n ieu ie ,  że my — tu — 
w  Ojczyźnie  naszej m am y także  ta k ą  sam ą, a raczej tę  
sam ą Św iętość!  W ielką  część  Krzyża Z baw ic ie le  wego  
p rzechow an ą  z n ajw iększym  pie ty zm em  w  p iękn ym  
— dziś o p u sto sza ły m  k o śc ie le  dom inikańsk im , ukrytym  
na starem  m ieśc ie  — obok  r ynku  i s ław n ego  n iegdyś  
Trybunału L ubelskiego .  Tam co p iątek ,  po uroczystem  
n a b o żeń s tw ie ,  na  garstkę  ludu pobożnego,  którą  kap łan  
tą Ś w ię tą  Relikwią b łogosław i ,  sp ły w a  moc, zdrowie,  
ła sk a  Boża! W uroczyste  dni od p u sto w e  doroczne c isną  
się  t łum y ludu w ie jsk iego  przybyłego  procesjonalnie  
z da lszych  parafij n a w et  zu p e łn ie  od leg łych  stąd, z tego  
Podlasia ,  które  zawsze  w iern e ,  tutaj czerpało  ła skę


